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Rozbicie bolszewików we wsi Romczy
Warszawa. 'PAT . Komunikat, sztabu gen. j 

"'ojsk ] .niskich / 25 Im.: Fm ł litewsko-białoru- * 
,\;i odcinku poleskim małym nw*K bdldziat 

Pod dc w ud z twe ru kapitana Zawadzkiego nie­
zwykle śmiałym wypadek zaskoczył boisz owi- 
k6vv we wsi P.omczy, zgromadzonych w zn^cz- J 
*el sile, dla zaatakowania naszych pozycyi. Z do ! 
kyto 3 armaty z zaprzęgiem, 3 karabiny maszy- 
^  )|g -

nowe, wiele a m n r ^ y i ,  sprzętu telefonicznego,, n-
rar, w d ;to  większą ilość jeńców. Na reszcie frotn- 
1u działnir-ość patroli wywdJajdiCihvczyc.il. Frcnt 
wołyński: Spokój.

Rewindykacya ziem polskich na zachodzie: 
W myśl jdaaiti w o js k a  rrwn-ly w dnUi wczoraij- 
.vzym odpoczynek:

Zastępca. satehu gon. Malczewski, pułkownik.

Polska otrzymała 25-ietni mandat administrowania Ukraino
Warszawa :tel. M.j Krącżą tu ipągJnsfc*. że 

*^ądzy Polską a a^m. Petlnrj zrwarty został 
•kład, z rakccptown -v podobno przez dyplom a- 
ŁVę ei itenty. a uznający niepodległość Ukrainy 
 ̂'Przyrzekając y czynię pcmoc państwa polskii- 

*o w urzeczywistnieniu tej niepodległości. No- 
*‘a rm i-.i u Peil tiry mii być rekrutowaną na ®i«- 
Hńach ukraińskich. okupowanych prtzez wojska 
hol akie. W  myśl tego okładu Polska ma otrzy-

'  mać 25 letni mandat administrowania państwem
• ukraińskiem. t1 Rhacl ten ustala, podstawy refor- 
{ my rolnej na Ukrainie, przywrom właściciele 

ziemscy oddają część swych dóbi na paicelacyę 
za w y na grodzeniem. Właściciele tysiąca dziesię­
ciu iprzezmacmją ma ten cel 200 dziesięcin, a wię­
ksi właściciele procent jewzwze ajnacraniejszy. W  
końcu Ukraina zrzeka się wszelkich pretensyj 
do Galicyi wschodniej.

Bezczelne pogróżki carskiego dworaka.
Warszawa (tel. M.). Sazowow umieścił drugi

* kolei wywiad w „Gia&ecie Wantsz", w którym 
^ńktrzega się przeciw mieszania się osób trzs- 
*4ch (entr.nita — przyp Rod.) do stosunku ro- 
*yiokc-nieuŁieckiego. Jeśl. Rwya; zostanie silą 
'Więczona od Niemiec, postiaTa się. za woaelką 
^Uę przeszkodą tą usunąć, aby z powrotem 
**>skać granicą ze swym sąsiadem zachodnim,
* którym nawiąże ożywione „tesonki goapudar* 
o  Sarc/now czyni dalej Polsce zetreuty. że na­
dała, Jezuitów galicyjskich na Białoruś, gdzie 
^wrzała. propaganda katolicko. Zapowiedź pre­
miera Skulskiego, że Polska utworzy dla prawo-

J sławnych mieszaka ńców kresów wschodnich oeo- 
| famą wyższą władzą kościelną, Saiacmow nazy wa
* riiJ nołr-oBioirŁiMYł Drwrii/\ł»o 1 n.r> n «•» A  Do+Iiiwa tnloBłyc fraJham. Popierając zaś Peitlurę i same- 

dzieliioóć Ufcratiiny Polska prowadzi rzekomo po- 
Wiyfcę rSetnaiedką. Według Sazomowa nawet, kie­
rownicy szkół polskich zaoją nienawiścią do Ro­
sy*. Ton. całego wywiadu robi wrażenie jmzoze 
bardziej buńczuczne, am-iżeli wywiad pierwtsey, 
któa-ego treść wam sygnał izowailem. Sazonoiw 
przemawia nJai kamach organu N -D. jzykaem nie 

j bezdomnego emiigraniłia, jakim w rzeczywistości 
t jest, ale dyplomaty carskiego z okresu przód- 
i wojennego.

Słowacy przBciw oderwaniu ich kraju od Węgier.
Wiedeń. (PAT). Biur© koresp. donosi z Buda­

pesztu 24 hm.: Gen. Brndholz przyjął dzisiaj 
Jf*ywódców słowackich Dworaka, Km Oską i 
■*hUczkę, którzy wręczyli mu proklamacyę wą- 
Werskich mniejszości narodowych, z żądaniem

plebiscytu dla wszystkich obsadzonych obsza­
rów 1 oświadczają się przeuw oderwaniu tych 
obszarów od Wągier. Bandholz zapewnił, że prze 
szle tę proklamacją paryskiej komfereąciyi po­
kojowej.

Grudziądz <lnia 25. 1. (PAT.). Dnia, 25 stycz- f 
o g. 12 w południe odszedł w kierunku pól- ' 

bocnym ostatni pociąg pancerny niemiecki. Od 
saruego ranka oddalały niemieckie Grenzschu- 
?ó wym a-szerawały z miasta. Na głównym 
Nacu przed pomnikiem cesarza Wilhelma że- 
®°ńł wojsko i ludność jeden z generałów*, na- 
^>iując do wytrwania w niemzcyźnie i nie pod- 
^Wania alą przygnębieniu, Dzieci i  młodzież 
r^ybyła na manifostaćyę z portretami cesarza 
j^iihelma. Niesiono tablice z napisami: Aut
J^ieclersehen in Graudenz. W południe zjawił 
5^ pierwszy patrol polski. Podziw ogarnia., że 
*  titęgu dwóch godzin, które pozostały między 
™TcoJajii«n wojsk niemieckich a przybcyiem 

°i*k polskich miasto zdołano udekorować. O 
^dz. 2giej przybył na dworzec kolejowy pociąg' 
Ję^cerny „WTlk". tudzież piwwsry patrol pol- 

którego w ulicyr Radyńskiej powitali dele- 
miasta 1 duchowieństwa z burmistrzem 

(jodkiem na czole. Oddział wojska ynrzeszedł 
pę, kierując się ku Nowemu Rynkowi, gdziekii,

Rńn.nik Wilhelma. Przed pomnikiem umie- 
tymczasem tablicą z napisem: „Niech

Zjednoczona Wolna Niepodległa Polska. |
jj11 zebrali się delegaci wszystkich tuw.arzystw' 
j. -kich w wo je'\fóclatw ie. którycli je?t ; Mla- 

przybrało wygląd odświętny. Domy i okna 
7®iawo ve skltpów były przystrojone. • Gdy

^ je ch a ł ten. Prószyński i  muzyka  —  . . . . . . . . . . .  zagrała j
narodowy. Imieniem Rady Ludowej no |

powtiat grudBśądzki powitał generałf adwokat 
Szycgawglki. który wótnjąc Wikraiczajgce wojska 
polsflcie wzniósł okrzyk na cześć Naczelnika 
państwa,. Orkiestra odegrała: „Jeszcze Polska
nie zginęła", poczem ]X)flziękor,v’ał za, serdeczne 
przyjęcie. Gen. Prószyński w imieniu wojska, i 
narodu ślubow ał, że Polska już nigdy Pomorza 
nie odda. Po praemówieniu generała odśpiewa, 
li wszyscy obecni rotą, ślubując „Nie rzucam 
ziemi". Po południu w  obu miejscowych kościo­
łach odbyło się uroczyste nabożeństwo, po któ- 
rem odśpiewano Te Dcum i  Boże coś Polstkę. — 
Wieczorem w królewskim dworze, gdzie zamie­
szkał gen. Pnfezyński, odbył się wydany przez 
miasto ofaiad, wi czasie którego wygłosił toast 
starosta Osseckti burmistrz Włodek, gen. Pró­
szyński i wielu innych. Piwecl hotel przybył w 
c/asie obiadu pochód z lampionami i  z diwienia, 
kapelami. Gon. Prószyńskiemu, który wyszedł 
na halkom. ui*ząidzano burzliwą owracyę. Pó­
źnym wioocorein w tiawnej landmturze Staro­
st a Ossecild poć o jniował gości na raucie.

Chełmno dnia 23. 1. (PAT.). Wczoraj wkro­
czyły wśród niesłychanego entnzyazmu ludno­
ści wojska polskie pod wodzą. gon. Prószyńskie­
go. Caeł miasto było bogato udekorowane, De­
legacje wszystkich miejscowych towarzystw o- 
ezekiwah- na. Rynku pa^zybycia wojska, Kiecly 
wojsko stanęło na Rynku, smrotsa Oasoc-ki po­
witał je gorącą przeinoiwą^ ?cd::.r«*»ąc, że te aa. i 
me dzwony chełmińskie, które w tej chwili 1

dzwor>ą ne w r i  wojska piolskiego, dzwoniły 
kiedyś królowi Janowi Sobieskiemu za zwydą- 
stwo jego pod Wiedniem. Mówca zakończył 
przemówienie swoje okrzykiem na cześć armii 
polskiej. W imieniu gen. Prószyńskiego odpo­
wiedzią,i pułk. Januszajtis, że odrodzenie nasze 
zawdzięczamy głównie sprawiedliwości Bożej i 
potęu>° oi'i.iża, polsluego. Gdy wojaka po defila' 
dzic odeszły do koszar, ufoa-mował się pochód, 
który udał się do kościoła, gdzie odśpiewano Te 
Deum. Wieczorem miasto było iluminowane, a 
ludność radośnie nastrojona do późna zalegała 
ulice.

Forifluwijiiie armii oi,Tumskiej.
Warszawa, (lei. wł.). Główny oddział biało­

ruskiej komisji wojskowej zwrócił się do na­
czelnika państwa z prośbą o pozwolenie na pod­
jęcie szerokie] agltacyi werbunkowej po wsiach 
dia ściągnięcia ochotników dla armii bałora- 
sklej. W  ir-rutinie oiwaalo już laarząd D. O. G.. 
który wyznaczy ł ipounkty werbunkowe. W W ar­
szawie otwarto jaż owoibne klasy białoruskie, 
dio której mają być przyjmowani Białorusini * 
średnlem wykształceniem, W  Słonmiinie zosta­
ną otwarto szkoły chorążych i podchorążych.

Ograniczenie ilości dan mięsnych.
Warszawa, (.tek wł.). Ukazało się rozporządzę 

nie rządowe w spnaiwtie ograniczenia ilości spe 
żywanych potraw oraz godzin wydawania tyok 
potraw w lokalach publicznych. Według tego 
rowporządzeniai wolno wydawać obiady i gorą­
ce potrawy od godiz. 1— 4 popo., oraz od 7--10 g. 
wlecz., przyczem ogranicza się ilość dań mię- 
enych do jednfago pdeczyiwia i do 1 bułki wzglę­
dnie jednej i^romM chlełna dła osoby. Rozporzą­
dzenie to obowiązyw ać ma w 10 dni po ogłosze­
niu i odnosi się do całego państwa z wyłącza 
ulem Poznańskiego.

Utrzymanie ministerstwa zdrowia.
Warszawa, (teł. iwi.). Wobec groźnej sytuacyi 

sanitarnej w pań-iwie koła miarodajne noszą 
się z zamiarem utrzymanie ministerstwa zdro­
wia publicznego. Na razie kierownikiem zosta­
nie wicem, dr Chodźko.

Kto wpłynął na zm ianę stanowiska 
Francyi wobec Rosyi?

Warszawa (tel. wł.). Koło kompetentne otrzy­
mały wiadomość, że decydującą rolę w sprawie 
zmiany stanowisk Francyi w zagadnieniu re  
syjskiem spowpdotwtały tam czynniki, które na* 
hardziej są zaniepokojone o I esy kapitałów, za­
grożonych vi pożyczkach rosyjskich.

■ r im i in~nmf

M l  W i i i iw i i ! ?  traiilafawTpckojowemi.
Budapeszt. (iPAT.). Węg. Biuro kor. donosi: 

Wojskowe postnTiowTienia węgierskiego fcraikta- 
tu pokojowego są taksamo nie do przyjęcia jak 
i inne żądania koalicyi. Bawiący w Neuiflly woj 
&kowi przedstawiciele Węgier wręcayli Łymił 
dniami [przedstawiłcaelom koalicyi memaryal 
■W którym udowadniają niemożliwość warun­
ków pokojowych. Stan prez-eucyjny armii wę­
gierskiej określony przez koalicyę na 35.000 żoł­
nierzy, .v,,cale nie wystarcza, aby w obecnych 
stosunkach wewnątrz państwa utrzymać porzą. 
dek. obronę granic przeciwko bolszewizmowi. f  
spełnienia w>)K*wli(ęzaii powziętych wobec ko- 
Uicyi.____________________________________________

i  ś n i  Diir i o l j j l i i  i m .
Wiedeń. (PAT). Biuro komsp. donosi 24 bm.: 

Na aapytanSo urzędu dla zdrowia publiicznegic* 
codeszło od rządu czecho-słowackiej republiki 
następujące doniesienie: KoniAsya: plebiscytowa
w Gieszymift dondosła o jednym wj-padku chole­
ry i jednym wjpadku dżumy. Rząd wysłał na 
poidstawio .tego Laikleryologia do wspomnianego 
obszaru. St.wiańdiził on, że n.c szło tu ani o wy­
padek uiujay ani o wypadek cholery, tylko e 
iyfus plamisty. W  caiej Czech osi owacy i nie wy­
darzył się ani jodan wypadok dżumy.
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W śledztwie wyłaniają się nowe postacie banaytów. —  Półtora miliona 
koron. —  U.ącie „m am y" bandyckiej. —  Bandyci i dom y publiczne. —  
Kochanki bandytów. —  Zaznan a. —  Sprawa zatacza nowe kręgi. —  

Dziwny „rom antyzm ” apaszów.
Kraków, 26 stycznia.

(T) Sprawa morderstwa Gruenfelda, która wy­
dawała się zwykłym rabunkiem, obecnie z postę 
jpem śledztw a komplikuje się coraz bajd ziej i 
latacza coraz szersze kręgi. W  dochodzeniach, 
które energicznie prowadzonych przez policyę 
wyłaniają, się coraz to nowe tajemnicze jakieś 
postacie, które za chwale gin* w czeluściach 
ciemnego życia apaszów.

„MOBILIZACYA” BANDYTÓW.
Zeznania drugiego aresztów an ego i współwin- 

ru^o morderstwa Gruanfelda o którym wczoraj 
pisaliśmy: 18 letniego byłego skazańca Wiśni- 

Oziembłowskiego — rzucają nowo i dziwne 
ówiątio na całą sprawę.

Oto co zeznaje Oziembłowefki: W  Wiśniczu ko- 
uiunikowal się przez posłów 1 listownie (!?) z 
tutejszymi „najmorowazymi" bandytami. U- 
ciecszkę uplanował on już zdawna i wraz swy- 
md towarzyszami uskutecznił, by jak mówi 
„wszystko zgruchatać co mu stanie na przeszko­
dzie'1. . . .

— Postanowiłem sobie, że dojdę do pieniędzy 
nawet -po trupach... mówi z dziwniym, cynicz­
nym, ,,romantyzmem' „romantaczny" bandyta. 
Oziemhłowsiki po nocy z 18-go na 19 bm. tj. na­
tychmiast po ucieczce z wiśnickiego więzienia 
doszedł z towarzyszami piechotą do jednej ze 
sfcacyi kolej, za Bochnią, skąd pociągiem nad- 
ranem przybył do Krakowa. Tutaj wiedziano 
już o ich przybyciu a zapewne i rabunek byl już 
uplanowany. Ze śledztwa wylania się coraz bar­
dziej, że wr napadzie na kantor brać mieli naj­
śmielsi i  najsprawniejsi apasze, gdyż chodziło 
tutaj o

PÓŁTORA MILIONA KORON,
które bandyci obiecywali sobie z rabunku uzy­
skać. Zaraz po przybyciu do Krakowa zaprowa­
dził Ozlembłcwskiego z polecenia Żalitka, Jakiś 
chłopiec do stróżki KwartnikoweJ przy ul. Dłu­
gosza 13. u której zamieszkał.

NORA BANDYCKA.
Stróżka Kwartnikowa to stara ponura kobieta, 

typ jakiejś strasznej „matki" bandytów. Gospo­
dyni zajęła się swym lokatorem urządzając mu 
wygodny nocleg. Ozlembloiwski nocował u niej 
1 po napadzie.

OSTATNIE GODZINY PRZED ZBRODNIĄ.
Oadembłowski spoczywał w swym mieszkaniu, 
gdy zjawił się posłaniec który w imieniu Lałlka 
polecił mu udać się do szynku Loriego, gdzie 
oczekiwało na niego całe „towarzystwo". Wpraw 
dzie Ozlemblowski nie znał Lalika, ale wiedział 
jeszcze z Wiśnicza, że jest on tutaj „grubą ry­
bą" i Jednym z komendantów i inlcyatorów mzm- 
regn planowanych napadów”.

W  SZYNKU LORIEGO NA DAJWORZE.
W  szynku zastał Oziembłowski kilkunastu kra­
kowskich apaszów, „kindrów" jak ich nazywa 
a między nimi Meusa, Glassmanna i Lalika. La- 
lik oświadczył mu: „że pójdą na dobry kawa­
łek" i że „tam” jest „półtora miliona”, że jui to 
dawno przygotowane itd.

DWIE TAJEMNICZE POSTACIE,
Na ulicy przystąpił do nich jakiś wysoki bru­

net w krótkim k orz uszku z bobrowym kołnie­
rzem i wręczył duży bianning systemu Steuera, 
Za chwilę drugi jakiś nieznany mężczyzna dał 
obecnego tam Meusowl brauning systemu From- 
mer. Ci dwaj nieznani mężczyźni zaprowadzili 
ich w  ulicę Meiselsa przed dom Gruenfelda. Za 
szła cała gromada nieznanych mu ludzi, Gdy 
stanęli w- połowie tego domu dobyli z kieszeni 
brauningi i natychmiast weszli do kuchni, gdzie 
zastali Gruenfelda i dwie kobiety. Nieznani 
sprawcy mordu Oziemblowski zeznaje, że pod­
czas gdd oni byli w izbie Gruenfelda w sieni po­
zostało sześciu do ośmiu bandytów. Oziembłow- 
aki po strzale wyciągnął rękę i zagarnął ze sto­
łu banknotu. Wtedy Gruenfeld złapał za rękę 
krzycząc: „Nu co jest" Oziemblowski popclmąt 
Gruenfelda i począł uciekać. Wtedy Gruenfeld 
puścił się za nim w pogoń — Oziemblowski usły- 
n a ł za sobą 4 do 5 strzałów, które dali owi nie­
znajomi czekający w sieni. Wtedy Gruenfeld u- 
peuił na ziemię.

Dalej opowiada znaną już historyę ze rranio- 
nj m Meusem i lekarzem.

Oziemblowski został aresztowany w mieszka­
niu stróżki Kwiaitnikowej, której dał za mieszka 
nie 150 kor. ze zrabowanych pieniędzy.

„URODZIŁEM SIR BY RABOWAĆ!”
Wezwano Woźni czk ową do konfro-ntacyi z U- 

ziembloiwskim, podczas której Woźniczkową po­
znaje bandytę. Wywiązuje się między nimi krót­
ka. ic zmowa.

— Pocoś ty się urodził, ty drabie, mówi Wo- 
zniezkewa...

Poto, ażeby rabować odpowiada z szyder­
stwem bandjia.

KOCHANKI BANDYTÓW
Oprócz dwu aiestzowanych sprawców mordu 

> tj. Meusa i Oziebowskiiego aresztowano również 
cały szereg osób które prawdopodobnie brały 
udział w organizowaniu napadu, lub też były 
w tajemniczone w przebieg zbrodni.

I talk aresztowano Helenę kapustę 1. 23, znae 
jomą Mensa, mieszkankę „wesołego domu" przy 
ulicy Wawrzyńca i 'niejaką Hanzilównę. Aresztor- 
warno taikże jej kochanka banaydę Tracza, któ­
ry prawdo,podobni e brał udział w napadzie, aire- 
aztowamo niejaKiego Krzemienia, wielce podej­
rzane .indywiduum.

Helena Kapusta zeznaje, łs  Mens bywiał jej 
częstym gościem, że pisywali do siebie listy, i  
że po dokonanym napadzie wldziaał się z nim 
i doweklziała snę. o wszystikiem nie mogła jed- 
dnak wyjawić tego poiicyu, gdyż bała się zem­
sty bandytów'.

Od Meusia otrzymywała już oddawma dużo 
pieniędzy czasem po 100 do 200 K, Zachodni py­
tanie skąd Mous brał tyle pieniędzy.

llanzićwna jest Ikochanką aresztowanego 
Tracza i praiwdopodobnie była w zmor»lLe z 
bandytami.

Aresztowany podczas kiedysiejszej obławy 
Dębski zdaje eię też maczał rękę w abrodni.

W  nap&azle cra.o udział kUKunasta bandy­
tów. Ze śledzitt.via wychodzi na jaiw\ że napad 
był planowo zorganizowany. Mus, Lałik ł Ozdę- 
błoweki byli „pierwszą linltą ataku1. GrOnfeld 
zginął praw'.loptidobiie od kuli jednego i  nie- 
niezr.anyoh dotąd a pozostałych podczas napa­
du w sieni bandytów.

W napadzie brali udział prawie wszyscy naj­
groźniejsi apasze i włamywacze krakowscy. —  
Bledztwo oprócz nadkomisarza Dr Gebherdta i 
ofieyala Kantora prowadzą dzaelr.i ajenci Bu­
ry ło Pieczyński i Michalusz Dmytiyązyn, Nycz 
Kośtiów i Korzon.

Zeznania bandytów ujawniają straszną zgni­
liznę morałną panującą w ich otoczeniu, która 
jest owocem długoletnich anormalnych stosun­
ków. W ich powiedzeniach i zachowianiu się wf- 
da ćdziwno aipoteozowanie zbrodni, którą oni 
uwalają za pewien rodzaj bohaterstwa. Dusze 
tych zdeprawowanych ludzi, którzy w innych 
warunkach, dzięki swej energii i sprytności mo­
gli cddac dużo usługi, — bliądzą wr zbrojni, któ­
ra dla nich sta .a się jakimś ciefnnym bandy­
ckim „romantyzmem".
ARESZTOWANIE DALSZYCH SPRAWCÓW 

MORDERSTWA.
Jak się dowfcklujeimy, dziś nad ranem aireszto- 

wetno trzech dalszych sprawców morderstwa, 
między nimi Lalika, w mundurze żołnierza. 
Aresztowano ich w nocnych spelunkach, gdzie 
silę ziabawfiali. Na razie szczegółów brak.

Jeszcze kilka dni

MIŁOSNE NOCE BOCCACCIA
(O EK A N lER O N )

poemat m iłosny w  6 aktach z prologiem , w ystaw ia

k u m i  „ m r ,  iiiiifii m , ih. m . m ł

Tragedya dziecka natury, rozgrywająca się n?. tle prze­
pięknych widoków morza pod tyt;

+ SYN MORZA A
z najznakomitszym tragikiem świata 

ALBkriTEM BASSERMANEM w roli naczelnej, tylko i dni w

KINO „O P IEK A",  Zielona 17.

(T) PRZYJAZD DELEGATA DRA GAŁECKIE' 
GO DO KRAKOWA. Jak nam komui..ikują, pirsy* 
jeżdżą do Krakowa delegat Dr G-io ki i udzdfî  
lać będzie audyencyi we arodę od godziny 1 1 'tej 
w gm tchu starostwa.

KABARET. Na dochód Komitetu opiekując®' 
go się dziatwą w terenach plebiscytowych, urz4* 
dzają najwybitniejsi artyści scen krakowskich 
wieczór kabar etowy w restauracya „Polonói" ** 
sobofę 31 bm. o 11-tej w nocy. Reżyseruje preze® 
„Związku" Trzywdar.

(T) WYPADEK KOLEJOWY. Wczoraj na sta­
cja kolejowej w Dziedzicach 19-łetr(iia Maa*y* 
Pacut, urzędniczka gminna z Dziedzic, pode®®* 
wsiadania do pociągu potknęła się i wpadła ped 
koła ru czającego z miej aria* pociągu, które zmia® 
dżyły jej pra" o udo. Odwieziono ją pociągnę®® 
do Krakowa, a z dworca wezwar c Pogotowi® 
do sz.pitala powszechnego. Stan groźny.

(T) WŁAMANIE DO SKLEPU. Do etkleph 
Markusa Meindlera, Kopernika 36, włamali siĄ 
otoegdajszej nocy nieznar.ii złodzieje i zrabowiah 
tam znaczną :ilość flaszek z wódką a rumeifl- 
Sprawcbw nie odkryto.

(T) MAŁOLETNI NOŻOWNIK. Franciszek K® 
za, mieszkający przy ulicy Kościuszki 1. 11, pod' 
czas zabawy pckr.tięty został nożem w plecy- 
Krwawiącą ranę opatrzyło Pogotowie. Ojoied 

zranionego oddaił młodego nożownika w  ręo® 
polic yi.

(T) UDERZONY PRZEZ PIJAKA. W o jc ie c h  
MichnCski, podmajstrzy murarski, został w re- 
stauracyi .na Małym Rynku napadnięty preseż 
pijanego mężczyznę i uderzony kawałkiem że- 
laza w głowę. Opatrzyło go Pogotowie.

(T) ARESZTOWANIE ŻEBRauZKI. W er ord 
aresztowano niejaką Wójcik, żebraczkę z pod 
kościoła św. Barbary, u której wieśniaczka * 
Bielan zostawiła trzy bańki z mlekiem, prześca®* 
rtadła i płachty. Wójoiikowa akraidła te rziecrł' 
i zmikła. Odnaleziono ją i areazitowano.

ZGON DRA KOZŁOWSKIEGO I KIEROWNI­
KA ZAKŁADU LECZNICZEGO „GOPLANA” W 
OJCOWIE, zmarł jako ofiara swego oboiwiązkd 
żarnodowogo, zaraziwszy się tyfusem. Zmarły 
należał d rzędu wytrwałych i zasłużonych dzł#' 
łączy narodowych w b. Kongresówce. Zwłaszjcz* 
piast/ujęć stanowisko doktora w k o p a ln ia ch  
Zagłębia Dąbrowskiego oddawał sprawie naro­
dowej wiielkie usługi przez ułatwianie przepro; 
wadzenia transportów „bibufy" niielegaJnei 
przez kordon graniczny. Cześć Jego pamięci!

FIASa.0 STRAuKU KOLEJARZY WE WŁO­
SZECH, Strajk kolejarzy, który prok lamo wam® 
wc W t, :zcch bez żadnego powodu i który zost®* 
zadnicy owany przez szczupłą mniejszość rody* 
kalną. wbrew woli konferencji robotr. iwzej, wy* 
kazał już po kilku godzLnacn zupełne fiask®* 
Tylko 30 procent kolejarzy głosowało za straj­
ki <om. Dzięki energicznym zarządzeń dom rządh 
udało się utrzymać rach kolejowy. Z calty®h 
Wlocłi nadchodzą, tysiące propozycji łinżyińi®- 
rów, mechaników, robotników w,szclkfiej kart®" 
po.rj i i studentów, którzy oświadczają, że g®*®* 
wć sa stanąć do pracy w miejsce strajkujących'

BUTA NIEMIECKA POD OPIEKĄ RZĄDtf 
ŁOTEWSKIEGO. Z Kowna donoszą, że P4- 

podpiisaniu traktatu pokojowego do mia®^ 
przybyło wielu Niemców, którzy zachowują ^  
wyzj^wejąco, co wywołało zajście między nii*v' 
a żołnierzami francuskimi, przjidzielonymi d® 
francuskiej rnisyi wojskowej.
STACYA RADIOTELEGRAFICZNA W  SZW*1' 
CYI. Dyrekcya telegrafów' przedłożyła rządovO 
szwedzkiemu projekt budowy stacjri radiotele­
graficznej w Szwccyi dla korespondencyi z ó ' 
mer'iką. Koszt budowy tej stacyi obliczono o* 
10.000 koron. ^

N A D E S Ł A N E .

Adwokat Dr. Adam Schaeftler
prowadzi kancelaryą adwokacką w Bochni,

Potrzeba kobiet
do roznoszenie jazet.

SPECYALISTA CHORÓB NERWOWYCH

DR. T A D E U S Z  R C G A L S K J
KRAKÓW, UL. BASZTOW A 3. -  TE LE FO N  L. 57* 
przy muje obecnie od godziny 2 dc 4 p o p o ł u d n i a

m
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Jak w Meksyku kochają...
Piękność kobiet -aierykaaskich. —  Hiszpanka a Meksykanka. —  Zycie rodzinne 

w tUKu. y_u . —  Legenda o  „temperamencie południowym
setlin, 25 stycznia.

(tn-m) W  Niemczech ukajała się niedawno 
zajmująca książka W iki-ora OtUnana, p. t. „Me- 
kfi) kończy cy", w której autor da jo barwny o- 
hrae całości zyicio meksykańskiego. Omawia tam 
narówno przyrodę Meksyku, jak jego kulturę, 
paramysł, handel i obyczaje. J eden rozdział po 
śrv.tęoon/y jest kobietom meksykańskim i mi­
łości. I

Aleksykarka nie wykazuje skończonego, jod- 
OoluilOjO typu fizycznego, P 'm 'ędzy typem zide- J 
oyduiwaitie hitszp ńskim a zdecydowanie dndyj- , 
ayjjn iistnieje wiele form przejściowych, a krzy­
żowanie ras, jak wiadomo, sprzyja piękności. 
Mieszaum nic-żeństwa w Meksyku sto owią no­
wy argument dla pcipcrci-a* tej teoryi. Dzieci, a 
uwłaszcza, datowczy ula, urodzone z małżeństw 
Europejczyków z Indyamkauii, Japonkami, Ja- 
we<puum, Filiipinkcmi i innemi egzotyczne mi 
kwl/łekoni — odznaczają aię niezwykłą piękno­
ścią i wdziękiem. Meksykanie nie przed stan in- 
ją  jcdiroiitej .asy, nigdzie wiięc może niema tak 
Jaskrawych różnic społecznych i towarzyskich, 
jak w Meksyku, trudno jest też duchowe i u- 
m/stowe życie kgtbiety meksykańskiej Ująć w 

s®ablon. Na ogół jednak przeciętna Mek- 
sykanka do spraw tego śwŁato, sięgających po- 
»& obręb rodzinnego, domowego życia, odnosi 
■dę równie obojętnie, z tą samą rozbrajającą 
tgnop T.cyą, co i  przeć tętna Hiszpanka. Wpraw­
dzie ostatnie wypadki polityczne uchyliły okna 
do ciasnego domku, wpuszczając strumień świe­
żego powweitirza, niemniej jednak i teraz jeszcze 
iwychowaaie kobiety jest wielce jednostronne. 
Ponieważ w kołacn t. zw. „wyższego towarzy­
stwa" przewożą krew hiszpańska., więc też i 
fcposób bycia i życia damy meksykańskiej pnzy- 
|»»iińra tryb życia Hiszpanki z wykwintnych 
*fer. Braik głębszego wykształcenia i zaintere- 
aowm *! dla n»fcvz> umysłowych z jednej stro­
ny, — A z drugiej wdzięk, pełne godności i re- 
mrwy zachowanie — oto maj isifco t n i ej sz,c cechy 
charakter u przeciętnej Meksykamk.

Życie meksykańskiej damy wpływa najCzę 
ieiej w słodkiem „farrzewte". Gospodarstwem 
■ąjaiują aią niew.iele, bo służba bywa w Meksy­
ku beurtW liczna, natomiast Meksykanka jest 
t tijlepszą, najczu)szą matką Kobie na,, należąca 
<k> wykwintnego towarzystwa meksykańskiego, 
lękliwie umakł zetknięcia adę z tłumem, z po­
spólstwem. Niechętnie nawet ukazuje się na u- 
Hcy pieszo. Jeże U to jest nueuuiknioneni, to za- 
woze musi pani towarzyszyć służący lub służą­
ca. Uczestniczenie w powozie w popołudi.iowem 
Vmaie należy do obowiązKów towarzyskich, któ­
rym uchyb ć prawie że nie wolno.

W  ostatnich czasach daje się odczuć w stoli­
cy państwa meksykański Ci£o Wpływ yankesów.

Meksyk :.uka zarzyna, porów nywać się z kobie­
tą z Ameryki Północnej, spostrzega tam pęd do 
wiedzy, samodzielność, pewność siebie i powoli 
zaczyna marzyć o tom, a Dy się wyemancypować 
z roli dużego, bcziwiasr.iuwclnieigo dziecka. Oczy­
wiście maiżnriKowie meksykańscy są konser­
watywni i nieprzychylnie odnoszą się 'to przy­
bywających z Północnej Ameryki liasoł ernar. 
eypacyi kobiacej. Zape-mie jednak ten opór 
meksykańskich .jtidei ima* niie powstrzyma 
rorwoju enierj k  ̂~ -■>•» w społeczeństwie.

Wykwintna damę i kobietę z ludu dzieli nie- 
,p'7.cbytia pirzepaść. Tu lenistwo, zbytek, kapry­
sy, g&lanteiya, — lam bezwzględno poświęce­
nie, twarda, mozolna praca i zupełne podporzą­
dkowanie eię woli męża. Wśrót najniższych in­
dyjskich w. irstw społeczeństwa ps.nuje lekce­
ważeniu dla kobiety, które n ^ d y s  znajdowało 
©woj wyraz w wiiclożcństw.ie, kupo^camiu na­
rzeczonych i barbarzyńskich karach na nie­
wierne lub irfieposłusizme żouy. Niejednokrotnie 
można z obserwować, jak wracający z jar­

marku wieśniak idzie sobie s .voi>cdnte, podczas 
gdy żona jego ugina się pod ciężarem wielkie­
go tobola lub kosza

Pomimo tego życie rodzinne w Meksyku na 
ogół jest sympgtyGzr e i zigodne, szczególnie mi­
łość rodzlnów dla dzieci jest wprost bezgrani­
czna! Ciężkie meksykańskie stosunki społeczne 
charakteryzuje też takt, że klasa średnia zamo­

żnej inte'gencyi jes tbardzo słabo reprezento­
wana. Pensje' urzędnicze i dochody średnich 
kupców i przemy®.®wcćw są 'niewielkie, to też 
zawstydzoną, zawór lowiamą biedę ©potyka się 
na każdym kioku. Itozry w ki i jabawy, przyję­
te w śród najszerszych kół europejaŁ ich i pół.io- 
eno-amorykańskich — są w Meksyku, zv jasz­
cza ma, prawie cyi, prawie że 'nieznane. Wieczor­
na promenada pa’zy dźwiękach kapeli w o 's k o - 
wej, a we święta nieodzowne eg,nie sztuczne i 
w ostatnich czasach pizedstówieria kinowe —■ 
to mniej więcej cały repertuar rozrywkowy.

Wychowanie młodych dziewcząt jest bardzo 
surowe. Miłostki, flirty irie bywają tolerowane, 
a zbliżenie dwu płci dozwolono jest tylko wte- 
dy, jeżeli istnieją „poważne zamiany". Nieje­
den już północny cv aruumik zawiódł &ię sro- 
ctoe, kiedy szu nająć przygód miłosnych, prze­
kor, y w ał &ię dowodnie, ze logendy o „południo­
wym temperamencie" i łatwej przystępności 
tamtejszych kobiet — dialekte są od rzeczywi­
stości. Każdy, kto zna stosunki w Meksyku,’ wie 
cicorze, że zarówno tam, lak f w Hiszpanii ko­
biety najpilniej są strzeżone i same swej czci 
strzegą. Obcy, który chce zdobyć miiiość połu­
dniowej niewiasty, musi walczyć z wielLiemi 
przecie ioństwasra.,, a w każdym ranie naraża 
się na „dotkliwy" rewanż ze strony obnażanego 
ojca lub męża... Najczęściej jednak kobieta sa­
ma reaguje ostro nu zaloty natrętnego- dkynżua- 
na... Nj&wet, nerzeczony nre ma wolnego wstę­
pu do domu narzeczonej. Pu*zyszli małżonkowie 
rozmawiają ze sobą przez zakratowane okno, 
tak, je  stojący na uiicy młodzieniec może co 
najwyżej ucałować rękę ukochanej.

Przeszczepianie ciała ludzkiego.
E r'k o—, 25 stycznia.

Postępy wiedzy lekarskiej, a zwd^.sz-w chi­
rurgii, kroczą śmtołym krokiem naprzód, a nie­
które operacye wykony”.'■'.r.ie oboonto b^rdro 
nawet często, u in y ^  laicy roprostu ro1 ra-fiprp- 
waupodobne. Odnosi się to zwłaszcza do tak 
zwianych operacji plastycznych i przeszczepiań. 
Przez pierwsze rozumiemy gramiczące nieraz z 
artyzmem twerzanie nowych organów w miej- 
sco utraconych (n. p. uesa), a pi^ez drogde prze­
noszenie tkan.k z jednego miejsca organizmu 
w drug'-e, lub r.fWet z obcego organizmu na o- 
perowamy.

I o tych władnie C(ickc.wych zabiegach pomó­
wimy' słów parę.

Każda tkanka, wyjęta z organizmu, żyje je ­
szcze pewien krótszy lub dłuż&zy mas i jeżeli 
wszczep.', się ją w inne miejsce, to br.trazo często 
wgaja się w nowe oluczarie i żyje tam przy- 
ncjmf iiej pewien czas wcale dobrze. Ba, mawet 
banania wykazały, że niektóre tikuiki przecho­
wywać można w od.pov iednich płynach (kon • 
serwawiać) naiwet czas dość długi.

Ponadto przekon.no się, że wszczepiać możiria

w ca,to osobnika jednego gatunku nawet tkan­
ki gatunku innego, o ile nie stor' cm zbjt daleko 
n i storni.ż.u ,sikali rozwojowej. Te dane zachęcafly 
lekarzy do dalszych nadań, których owocem uę 
wlLśritó yak często i ze snubkiem wykonywane 
obecnie operacje wszczepiaiiia i  przeszczepia­
nia tk .nck. Przy operacyach tych zauważam., 
że nawet w wypadkach, gdy tkanka przeszcze­
piona się iriie przyjęła i po pewnym czasie sa­
ma, się oddzieliła, lub z powodu ropienia tózeba 
ją było usunąć, mimo to efekt wystąpił, clu>v w 
części i ubyiek sdę wypełnił, co dowodziło, ze 
tkanka tai, choć chwilowo sipelmłiJia swe zadanie, 
Lu stała się. niejako pomostem, po którym ma- 
gły siię połączyć ubytki org mień!u. To samo 
obserwowano też po v szczapiiandu w ciało sub- 
STanc.yfi martwych, jak kości słoniowej, złota, 
e eh ulowi y i  t. p.

Zachęclo to naturalnie do dalszych prób i 
obecnie wykonujemy ta zabiegi zupełnie pewmie
i śmiało.

Wszczepia się n. p. ze skutkiem w  ubytki ko­
ści kawai/ki koec: z togo sanaeigc lub innego o- 
srbnika, a mawet czasom u deje się wszczepić

J a k  to P o lacy „otrząsali 
się" w P adw ie?

Żadne może z miast włoskich, gdy się doń 
przybywa, nie budzi w duszy poskiej tylu .\spo- 
tnnień z przeszłości, co Padwa ze swym -uni­
wersytetem „II Bo‘‘ którego dziwną man-ę tló- 
tnaczą tem, że stała tam n egdyś gospoda „pod 
iWułem" — jeden zaś z naszych kronikarzy wy- 
jab.ua ją w urn sposób, ze „padewskie żaiki są 
to drągale pod wąsem, a taikiih zwykle „baanu- 
*em" czyli .ciołkiem" nazywają.

Każde z większych miast włoskich ma swój 
odwieczny przydomek. Rzym zowie się „święty", 
Medyolau „dumny", Florencya „kwitnąca", VVe- 
kiecyu, „piękna" P iza ,,un e cła". Pa..Iwę z,aś zoiwią 
-Padova la dotta", Padwa „uczona".

Do niej w czasach renesansu płynęły pokole­
nia Europy po wiedzę i światło, tu mzez trzy 
stulecia Polacy stanowili najliczniejszą grupę 
•tóaentów. Byli między nimi: i stów ny sofista 
Płoni z Goniądza i M kołaj Kopernik i Jan Ko­
chanowski i królowie nasi: Stefan i Michał — 
I ów głośny improw izator Stanisław Niegolew­
ski, kitćiry do koś oto to Santi Giovarni e Piaolo w 
^enecyl zwołał włoskich uczonych, odpowiada­
jąc im na wszystkie pyiania wierszem, za co go 
Papież obdaizył koroną „poetae laureati".

Na Jednym z placów padew&k ch, rwanych 
^rato della Vale, wizniósł Stanisław Aiwust po- 
ńiniki „dwóch studentów padewskich". poprze

dniików swych m  tronie królewskim: Stefana 
Batorego i Jana Sobieskiego. Co do Sob oskiego 
jednak, to zaszła pomyłka, gdyż studentem w 
Padwie r.ie był. Tegoż nazwiska Tomasz So­
bieski piastował iu, obek dwóch innych Pola­
ków: Piotra Bron:owsk,ego z Beżdzieiy i Jana 
Zamojskiego, godność rektora — a goarość ta 
nie była bylejaka, bo jak świadczy współczesny 
kronika,rz: „chadzał w purpurze, okolc- - dwo­
rem — w katedrze obok biskupa siadywał".

Więc i nie dziw, że tyle sugestywnego uronu 
poisiirela dla n, s owa wszeerw ca pjdowska, 
gdzie na ścianach i krużgankach wiunicją do 
driś herby dawnych ucrm.iów, nazwiska i godła 
Zamiojakich, Herbuidów, Oleśnickich, Tarmow- 
skitóh, Wiś;'iow ieckich, a obok łych nazwisk i 
lierbów ifr.rona i gmerki mioszczam krakow­
skich — w poblisikie-j zaś bazylice Franciszkań­
skiej mówią o przeszłości liczne polskie groby 
i na odrzwiach kaplicy Stanisława ze Szczepa­
nowa królewski kształt srebrnego orła Jagiello­
nów'.

W  gmachu uniwersytetu, na drugiem piętrze 
znajduje się niiewieltoa. izba, zwar.a „Archffo 
a:.'Mco", a w niej pośród zapą lonych perg mi- 
nów dacie stare księgi o brzegach zleconych i 
barwnych ii; 'icj aiach, z napisom na grzbietach 
skórzanych: „Atti della waoiicł ia PolaccA".
W,pro.v ad.z.ają ras one w zanocrzchly światek 
naszych polskich żaków, w jego dzieje, urzą­
dzenia i obyczaje.

Jednym z cliaraTterysty'zntyeh, e-cz wycose 
rubasznym zwyczajem, obserwowanym przez

studentów naszych w Padwie, były tak zwtone 
.A-iirzęsiny", inaslociowane później i na wszech­
nicy krdkowisik ej, gdzie taki postiaon budziły, 
że aż rektor Adom z Bochni zwyoziaj ten „pod 
zagrożeniem wywołania z uniiiwer0y4otu uchy­
lił, z pjwodu, iż „wielu dla uniknięcia ie^c 
gwałtu, na nauki do szkoły głównej udawać aię 
nie chciciio".

Skąd pochodzi nazwa „otrzęsiny"? Oto aown 
przyny wi.jącegio na naukę mtoazieiioa. starsi je­
go koledizy chcieli „otrząsnąć z jego żaikostwa", 
aby — jak w swej „Kronice żaków" twierdzi 
Muczikowski — „wraz.! w umysł jego irarwidę, 
że jeżeli chce z nauk korzystać, to złożywszy 
surowe obyczaje i spuściwszy rogi zcrazumla- 
loścll i pychy, uzbrojony w cierpliwość, z potrze­
bną powoi: ością i uległością do przybytku na­
uk wstępować powinien". Obrzęd ten miał być 
pogłosem obyczajów Starożytnych, kic-dy to fi- 
lozoioiwie do swej szkoły nikogo nie chcieli 
pirzyjmować, dopóki go przez pewre doświad­
czenie nie wypróbowali — a ten obyczaj p>óź- 
niej i w StzkoJach prz'z uczących się przyjęty, 
z czi.tscm przybrał „cechę da'.w- cznicści i śmi-e- 
3B icśoi, bo te zwykle płochej młodzieży najbar­
dziej do smaku przypadają".

Niedaleko padewskiego rausza stato ositerya 
„pod zielonym kluczom", toni się „otrzęsiny" 
odbywały. Szły przez miasto żaki. czasem było 
ich do stu, prow adząc młodego kolegę, w zgrze­
bny worek przyodzianego Pon d m m Tiif«iono 
napis, ogłaszający wszystkim przechodniom, i*  
mlodizian ten jest to „zwierzę, nieznająee jesz-
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nawet cały 9ta.w (u. p. kolano), uzyskany przy­
padkowo równocześnie. Wypełnia. się toż pla­
stycznie ubytki czaszki kośćmi, wzlętemi z go­
leni lub płytkami ze złota lub cellulozy, w szcze­
pią się podobnie szczęki i prostuje garby przez 
umocowani,e między wyrostkami kręgowymi l i ­
stwy kosbmoj.

Doskonale wszczepiać można człowiekowi tę­
tnice i żyły i to nie tylko ludzkie, ale i  cielęce.

Podatnym maiteryałem do przeszczepie/nią są 
nawet nerwy, a w  licznych swych oporaeyach 
nai wojnlio wykonanych, .przeszozepia łom w u- 
bytki nerwów nenvy inne, ewentualnie tętnice 
cielęce, przez które łączyły się nachaista.jąc, po­
zostałe kikuty nerwowe.

Technika operacji poszła jeszcze dalej i two­
rzy się obeorńe nowe przełyki, kiszki, pęcherz 
meczowy, nic mówiąc już o nosie, wargach i u- 
szach. Jako malberyalu do zbudowania bloku­
jącego nosa uży-wa. się czoła, ramienia łub na­
wet piątego palca ręki lewej, który przyszywa 
się w ubytek nosa (naturalnie za zgodą pacy an­
ta), a potom, gdy się przygoi, amputuje, się i 'nos 
do reszty modeluje.

Jeżeli już te operacye wyglądają na fantasty­
czne, to cóż dopiero powiedzieć o dalszych! — 
Z czasem technika doszła do tego, że zaczęto 
przeszczepiać i całe niemal orgtainy. Słynny pod 
tym względem Carell wyaiąl psu nerkę i wszcz? 
pił ją na szyję psu. który potem raczął mocz 
wydzielać szyją. Zarzęto więc przeszczepiać or­
gany, zwłaszcza śledzionę, gruczoły płciowe i 
gruczoł tarczyk owy. Sensacyjnie wprost brzmią 
wyirtiiki, otrzymywane u zwierząt po prraszcze- 
piainiiu graczołów płciowych. Kastruje się n. p. 
samca i wszczepia mu w tem miejscu gra czół y 
płciowe żeńskie i samiec z czasem przy-Mera 
tak zwane drugorzędne cechy płciowe żeńskie!

Wcale korzystne wynikli osiągnięto też przy 
przeszczepianiu gruczołu tarczykowego. Jak 
wiadomo, bardzo często kretynizm ma za. tło 
zairfk gruczołu tarczykowego. Otóż osiągnięto 
w kilku wypadkach wcale korzystny wynik co 
do poprawy imtcligemcyii, przez wszczepienie 
kretynowi kawałka gruczołu tarczykowego nor- 

“'Aialneigo człowieka. Biadania i próby dalsze nie 
są jeszcze wciaic zamknfęte, lecz w  dalszym to­
ku. Już w czasie obecnej wojmy (niejedno zdro­
wie i życie ludzkie uratowane zostało tem i cu- 
dewnemi niemal operacjami, przyczem m. p. 
niemali zupełnie oderwane uszy, nosy, ba nawet 
ciałe kończyny, gdyż techirtka szu-u naczyń 
krwionośnych (a o zeszycie tęrtmiic głównie tu 
chodzi) 3t » i obecnie bardzo wysoko. W  niejed- 
ny mteż wypadku dzielny chirurg uraitował koń­
czynę zrani,or.emu któraby w impych wypad­
kach była na pewco stracona. Nfiemal eodzień 
dowiadujemy się o nowych, sensacyjnych 
wprost operacyach, dowodzących z jednej stro­
ny geniuszu ludzkiego, a z drugiej rokujących 
r„a; przyszłość wprost wspaniałe widoki.

A dla. nas chirurgów operacye te są nie tylko 
dumą, ale wprost radosnem zawsze zdarzeniem.

cze obyczajów ludzi uczonych1’. I' progu oete- 
ryi jeden z żaków witał przybysza, łacińską 
przemową. zapowiadając mu. że odbędzie się 
,,e.\ameai, vel próba patiemfciae ad rem litera- 
riam“, przyczem obecni nadgrawali się zeń, a 
drudzy, otoczywszy go kołem, skubali go, niby 
ptaka; wołając, że niema nawet pojęcia, co to 
są „mores studiosorum".

Do zamkniętych drzwi osteryd ,,otrząsamyŁ‘ 
żak byt kluczem, to znaczy: silmięjsi koledzy 
brali go na ręce i wyważali nim bramę. Ponie­
waż jedir.iak miał to być klucz ;,zielony", sm,a- 
rawaino mu wpierw nos i brodę farbą, która nie 
musiała być zbyt miłą, gdyż spowodowała, aż 
zakaz władz uniwersyteckich, opiewający, by 
.Jako farby nie używano rzeczy nieczystych i 
smrodliwych, obrzydliwość sprawiających". 

Przy wyważaniu drzwi chór żaków śpiewał 
pieśń łacińską, której tekst, przecliciwiapy w ar­
chiwum padewskiem, w przekładki'’ [dskim  
podaje:

„Radość nam dziś wieloiaka!
/a,ki otrząsają żaka.
Ow beiaiuus w swojej dumie
Życin mędrców nie rozumie.

Beanuaie, los twój srogi!
Zaiki tobie przytną, rogi.
Ni a pomoże gniew i wstręty —
Będziesz mocno otrząśnięty!

bo o ile z wielką przykrością decyduje się ope­
rator mia usunięcie z ciała jakiegoś organu, to 
wprost z zapałem zabiera się cło pracy, gdy Jest 
w możnośoi swemu pacyonlowi w zamian za 
brakujący, stworzyć zupełnie nowy' i z kaleki 
zrobić uormalinego niemal człowieka.

Dr Adolf Kląsk.

Przeciwko bezżeństwu.
'(i.) Od najdawniejszych czasów wszelkie pań­

stwu prowadziły energiczną akcyę w celu po­
pierania. Instytucyi małżeństwa i wytsitępowały 
surowo przeciwko tym poddanym, którzy opie­
rali się wstępowaniu w związki małżeńskie.

I tak u starych Persów małżeństwo uważane 
było za akt zasługi wobec państwa, i za najlep­
szy środek do uzyskania uio-niieitelnej sławy, 
lak , jatk u Perońw, tak 1 u żydów, zawarcie 
małżeństwa uchodziło za. obow iązek, przepisa- 
r.y przez religię, a wszyscg patryarchowie, sto­
sownie do słów; „Crescite 11 multiplieamiui!" 
— chlubili *>ię iicznem potomstwem. Brak dzie­
ci uważany był za wyraz przekleństwa Bożego, 
a prawodawcy tTaktowiaJi jako zbrodniarzy lub 
morderców tych wszystkich, którzy w odpow ie­
dniej chwili nie myśleli o obowiązku rozmno­
żenia się.

W  Sparcie każdy obywatel, który przekroczył 
wiek przepisany usrtaiwą. do małżeństwa i pozo­
stał bezżen-nym stanie, był skazany na utra­
tę praw obywatelskich i rozmaite uboczne, ka­
ry. Plutarch opowiLada  ̂ że wszelki oporny mło­
dzieniec musiał zia kairę w porze zimowej zupeł­
nie nago biegać dookoła rynku, a w pewne dni 
świąteczne kobiety, mszcząc się na bezżecnych, 
okładały nagich rózg"im i, zmuszając ich do go­
nitwy dookoła ołtarza. Podobne i w Rzymie u- 
stanowione były surowe prawa przeciAcko sta­
rym kawalerom, a od czasu Serwiusza Tuliu- 
ąza na wszystkie wdowy, które uchylały się od 
powtórnego wstąpienia w związki małżeńskie, 
uskładano grzywny, przeznaczone następnie 
rta utrzymanie koni rycerzy, najwyższej klasy 
ac rzymakiem wojsku.

Gdybyśmy tek dziś chcieli stosować podobne 
do spartańskich kary, wieluż naszych mtodzia- 
nów, którym żebracze dochody miesięczne nie 
pozwalają, na założenie ogniska rodzinnego, 
musiajoby w stroju Adamowym odbywać „bieg 
za karę" dookoła rynku?

I M ś  naiikowytti iad M n  i .
ZŁIGRY SENNE, -  EKSPERYMENTY Z  XVIII. 
WIEKU. KRWAWY SEN MANCHARTA. -  
DOŚWIADCZENIA MAURYEGO. ~  TEORYA 

„TWORZENIA SNÓW".
(m-m, Od daw.ia zajmowało lekarzy neuro­

logów i badaczy psychologii pytanie, czy sny 
można regulować do-wolnie. Pierwsze ekspery­
menty tr tym kierunku si ęgają połowy XVIII.

i ,i— —■

Choćby tu był ojciec. metka,
Musfsiz cierpieć do ostatka,
Z AAOii; albo pod przymusem.
Boś ,ie*t arcybeanusem

Ale za-t-o z oocj sprawy
Kiedy wnijdztesz av szkcl-pe ławy,
Xtkt już temu nie za przeczy.
Żeś frlozof jest do rzeczy!1'

Główna część obrzędu odbywała się nątrz 
osteryi. Tutaj układano żaka na ziemi, miał bo­
wiem wyobrażać kłodę ociosanego drzewu,, a, 
przyłożywszy doń gruby sanur ciesielski, obra­
biano go kułakami., jakby piłą i heblem. Przy 
le j operacyi wyjmowano mu z kieszeni list, 
podstępnie tam wpierw włożony, który miał po­
chodzić ód piastunki jogo z latt dziecięcych, a. 
odczytywany teraz ma głos, dawał pochop do 
nowych dowcipów. „W  liście tym" — opisuje 
Jeukób Spantanus w swych „Progymnaismatach ‘ 
— „priypomimała żakowi jego dawna opiekun­
ka,, jsak go u swej pierś; nosiła., jak mu dawała 
bakalie, któro rad zjadał — i biadała. nad tem, 
ze teraiz musi brak jej odczuwać, bo mu zawsze 
obroną była, niejedną Izę fruktem cukrzany m 
otarłszy". Równocześnie najbliżsi sąsiedni szczy­
pali żaka w policzki, .przypominając mu one 
„niańczyno łakocie".

Pó odczytaniu listu rjasięipownła. lak zwana 
„łażnŃa". żak sam wnosił do izby kaidź z zimną 
woilą, a popriedzali go dw'ai „asystenci" i ma­
czając w kadzi kropidła, skraplali mu twórz,

wieku. Niemiecki uczony Bórner ierpia 1 bardzo 
na. trak zwerno zmory’ sre ue. ZnobseiwowaAA&zy, 
ze takie męczące sny poEostają w bczix»średtndm 
związku z faktem utrudniania p iw  z jakąlkol- 
\A’ iek zewnętrzną przyczynię srvoboriy oddechu, 
zucizął przeprowadzać cdpciwlcdnie ?!<sperymeo 
ty. Pewnngo raozu zakrył sweniiu śpiącemu br.,r 
tu usta i <7 ;os AAotnianą kołdrą, Tamten jął od­
dychać ze wzmoźnną silą, bardzo głośno. Twarz 
poczerwieniała śpiącemu, a z jrłersi jego doby­
wały się. jęki. Skoro Bórner usunął kołdrę, od­
dech stal się normalny odraza.

Objekt eksperymentu zbudzony oświadczył, 
że go męczyła strsszna zmora, śr/lo mu się. że 
ja,kiś ohydny podwór sisidł mu na pieimach, e ie 
pozAA-alająe swobodnie oddychać. Osoby, z któ­
rymi Bórner analogiczne robił próby, mówiły 
pnrawie wszystkie o nagłym skoku potwornu co 
oczywiście łączyło sic z nagłem csłon.ięcieui
ŁAVaI“ZA .

Gały szereg innych badaczy dokonywał podo­
bnych doświadczeń. N. ]>. Gira de Buzaseiicgrnfts 
Tizęsto sv.-ip,ł z rrrlkiytomi kolandimi. a wtedy 
śniło mu się zawsze, że jodzie karetką pocztową. 
Sen, ów miał źródło- w śkcjainzeniu pojęć: w cza­
sie długiej .jazdy karetką zwykle każiemu pa­
sażerowi marzły nogi.

Specyuluą sławą, cieszył się sen, o któiym o- 
T-owł-ad.* niejaki Mon-chai t, Francuz:

„Leżałem chory w łóżku — pteze Manc-hart, — 
a matka, moja siedziała ohrk mnie. We ścńe 
pT'-eżywałe.m krwawe sceny Wielkiej Rewolu- 
cy:. Znała,Tłom się w obliczu rawolucyjnego try­
bunału. vidzria,>em Bcbe.spiełra, Dantona, Miai*e - 
ta i wszystkie!) tyyh, którey aa- owych strasw- 
nych czadach zdobyli sobie ,rozgłośne imię. Pro- 
Avoadzr‘łem z nimi dysputę i. ost.nłecanńe skazano 
mnie :(a śmien:. Tłumy otaczały mój wózek, w 
którym jechać miałem iva plac stracenia. Wstą­
piłem potom n« szrifot i kart przywiązał mnie 
rio deski. Potem na koi-.k spadł mi topór i od­
ciął igłowe, śmiertclirjym potom oblany, zbudzti- 
łem się j przekonałem, te  przegiął się ,pręt że­
lazny z łóżka i uderzył m.nac w- kark. Matka za- 
ipewl iSałai innie, że -ftfaiło się to aa- tej samoj chwi­
li, kiedy się zbudziłam".

Dla ar.tailizy snu ważne toż eą ełcaperj-monty, 
Mimry'eigo. Jeśli n. p. pR&ed z&mięei>em łasflcoituł 
e!e paónki-em po nóislo i uatach, bo śnił ,rdeod- 
mi-ennie o jakirhś przerażający-ch torturach: 
majaczyło mu się, żo urywają mu skóuę z twa­
rzy. Jeśli przed snom ostrzył nożyczki ima pdn- 
secie, to słyszaił zaiwazo odgłosy burziy i zdawa­
ło mu się, że żyje w  1848 roku. Jeżeli asystent 
jego szczypał go w kark, Maury śnił, i i  jea* ma- 
łcni dzieckiem, któremu lokiarz przykłada, ipla- 
; tor , .a plecy.

Długi taińcueh tego rcelzaju doświadczeń *wi- 
tchnął dra Berairlta myślą \y.>rwóływBJnia za po­
mocą zewinęirmych poiduaet smćw miłych, onze- 
źwmjąic.ych. Rozwinął on fcnnaltuą teoryę „two- 
rzanła snów ’, której zwa.czan.i-e dla celów medy­
cyny mi«łn być- rów,nie dcmio^le, jak znaczenie 
hypnozy.

pnezem część- aatkIĵ  wlewał i mu za kołnierz, av 
pozostałej zaś nurzali go kilkakrotnie. Po ką­
pieli ocierano delikwenta jak najgrubszym pló­
tł em, Acycz.fsujęc włosy ogromnym, żelaznym 
grzebieniem.
• Tym żakom, którzy by cię jłodca-fs „otrzęsin" 
gv:i©AA'ali, kazano cały obrzęd odbysA-ać po rar- 
drygi — kto zws cierpli a- ie od-był pa'óbę do koń­
ca, pizysiępał według ułożonej roty, że „wdz.ię- 
■czen jest jut. łaskawość doświadczania, którą 
mu wyrządzono".

W  taki to sposób w AAioku 15-rtym, ltt-tym i 
17-tym żak polski w Padwie przy pomocy ,i ku 
uciesze swych starszych kologów „otrząsał » ł«  
z żałcostwia". Zwyczaj ten, choć w mieco odmień'1' 
nych farmach, znany był i u młodzieży wto' 
sklej, niemieckiej i czeskiej. Z Padwy przenió®1 
się do innych wszocłmitc, gdzieniegdzie odprft' 
wlany w sposób wprost 'barbarzyriski; jak co <>' 
powijana Frieelcrich w .jDratf.Uincrila de origine 
rirtus dtepositta, beanorujn".

Dzisiaj zaginęła nawet pamię< o „otrzęs'*-' 
nach". świetność wszechnicy padewskiej i u' 
dziad w niej studenów polskich należą do prz0' 
Rzłośoi.. Gdy przed kilku laty odwiedzałem Pa' 
dwę, między słuchaczami tamtejszymi było 
ledwie dwóch Polaków. Zachowała, się jedyni* 
(utAAAorMona przy- uniwersytecie pod koniiec 16-?° 
wioku) kaipeianln /olsku. Urząd ten, spraw u]? 
obecnf.o Włoch, J ianciaakanm Bonodertto Pe' 
roim, Jan Ptatrryck^-
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